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, .S tronmclu o w i oj cli w ili tylko jedno b vć pow i mio - po

wiedzieliśmy w ostał nim numerze , , Prawdę, “  stron nic Iwo ponie- 
rnjcąee s z c z e rz e  powstanie.“  Zgodą bowiem urastają mule siły 
w potęgę, niezgoda olbrzymów o upadek przyprawia."

Zgodę tę, co do ostatecznego a wspólnego nam celu, tj. wy
dobycia się z pod jarzma wrogów, wyrobiliśmy sobie długim sze
regiem lat doświadczenia i cierpień.

Walki o zasady i osobistości ucichły wobec walki orężnej 
przeciw ciemięzcy ojczyzny. Dziś doszliśmy już do tego rozumu 
politycznego, że jedne i te same cele ogrzewają pierś całego na
rodu i wskazują mu lo r postępowania. Jednomyślność la wyższa 
jest nad wszystkie stronnictwa, znikły różnice przekonań, zasada 
demokratyczna tak przeszła w krew \ życie narodu, że stała się 
sztandarem jego dążności i jednomyślnem jego przekonaniem. 
Wszelka wyłączność kastowa lak dziś jest już zdepupolaryzowana, 
że nie masz nikogo z ludzi publicznych , colty się nawet śmi, ł 
odezwać z obroną przyw ileju i kastowoś.ci; o przywilej n ikt dziś 
nie walczy, równouprawnienie wszystkich stanów i wyznań, oto 
hasło dzisiejszego wieku i dzisiejszej walki w Polsce.

Przy takiej jednomyślności narodu, przy tein powszechnem 
zwycięstwie zasad demokratycznych, znajdują się przecież ludzie, 
klorzy czy to z rzeczywistego zaślepienia , czy też z olbrzymiej 
ambicji osobistej połączonej ze zlą wiarą, radzi by wywoływać to 
czego nie ma, zażegiwać walki stronnictw i przeciągać z o s o b i
s ty c h  w id o k ó w  waśnie szkodliwe równie dla sprawy ogółu, 
jak krzywdzące nas w oczach świata.

Ida takich ludzi dosyć, jeżeli ktoś nie dzieli ich zasad, ażeby 
go obrzucić Wolem, nazwać malkontentem, wichrzycielem i Bóg 
nie \v ie jak ; a zapominają o fem, że zupełna jedn oz godność co do 
:•••(■:ikow istnieć może tylko w ideale, lub też w zagwożdzonej gło
wie głupcu, który widzi tylko koniec swego nosa. W każdym bo
wiem żywym , a fem hardziej wyrabiającym się narodzie ścierać 

i '-‘ "ż niuszą żwawo i gorąco zdania co do'środków, a klóre zd ow- 
s::e, le zwyciężą.

Zdawałoby się, żc rzecz ta jest tak jasną iż nie potrzebuje tłu -



macztMtia, n jod na k są ludzie, i (o ludzie z pretensjami do kierów* 
nie wa, I tó r/y  nie jio jin iją  t 'go, żo tylko w szystkie siły wspólnie 
użvle zwvci ;żve mogą.

i tak wskazywaliśmy już k il a kroi iu>4 że dzisiejszy komitet 
kierujący p unija mnóstwo ludzi, to jest cnie prawie lak.zwane , , kol
ko ruchu-'— a lo d ia  lego jedynie, że hic mogąc go dogonić w za* 
pulo i poświęceniu, pragnie,ażeby i ono z nim razem zostawało Wlyle,

Powodom lego jest dzisiejszy, zupełnie niestosowny skład tegoż 
l.i m itelu.

jeżeli zastanowimy się nnd przyczyną podobnego zbrodniczego 
pos^powanirj psującego hahnonją wielkich i spólnych dążeń nafodu* 
V boleścią wyznać musimy, że pochodzą ona zawsze prawie ż oso
bisty* h niechęci i ambicji.

\y  gruncie bowiem jest tu r) prawie zawsze jaki,:ś maluczkie 
JA, które rozpoczyna kić!nią i przeciwne jest zg o d n e m u  i 
w s p ó ln e m u  działaniu—  a podszywając się port wielkie cele i 
wzniosie zasady, walczy jak błędny rycerz przeciwko m arom , nie 
istniejącym W rzeczywistości-. Bu nic nie może gniewać więcej h i- 
ilzi wielkiego sahioinbS^Wa i wielkich ambicji, a małych zdolno
ści i małego znaczenia w n a ro d z ie , jak to, jeżeli Ido wyprze
dza i cli w gorących chęciach i poświęceniu, i pozostawia w n im

Nie ma wówczas środka, którego by nic użyli, ażeby siebie 
postawić na świeczniku.

Zamiast działać w właściwym sobie zakresie i rezullalern czy
nów swccli i zasług dobijać Się pierwszeńs \n i w narodzie, rad/iby 
nie dopuszczając do działania—zepchnąć z drogi innych, nie mając 
sami żadnej rękojm ji za Sobą.- ho ani przeszłości, ani teraźniejszości-.

,,Z drogi! “ ' wołają ha tych, co chcą wspólnie z bitni praco
wać szczerze i sumiennie.— My zrotnemy lepiej ! B!_v sami potrafi
m y! My sami pójdziemy! — A zawsze to nieszczęsne My i my 
leży na"'dnie wszystkiego.

Czego innego wymaga przecież dobro Ojczyzny. Wymaga ono 
czynów, zgodności, a nie k łó tn i—wymaga sumienności, dobrej 
w iary i szczerego poświęcenia wszyśt; ich swych zdolności we 
w s p ó ln e j pracy ku dobru ogółu. Na tern obszernem polu pracy 
narodowej każdemu pozostaje dosyć miejsca do czynu, do ofiar i 
zasługi. Ńie wmawiajmy w nikogo przekonań politycznych, które 
nic przeszkadzają do wspólnej pracy-nio wywołujmy z grobu różnic 
i mar dzielących nas, nie spotwarzajmy się wzajemnie, lecz pra
cujmy s p o in ie  i w dobrej wierze, a całość sama się złoży.

Oby słowa te nasze przeszły w przekonanie wszystkich -- oby



uwierzyli, źc zgodą urastają małe siły w potęgą, a niezgoda o l
brzymów <> upadek przyprawia.

Tak je Inak nie jest do tych czas. Kom itet dzisiaj działający nie 
poją i smć całej wagi stów tych, bo sam do kierowania niezdolny 
■przez złe zrozumianą ambicję nie przypuszcza innych , którzy by 
s1v jego wesprzeć» omdlewający organizm do życia rozbudzić 
potrafili.

Pytamy: jaki jest rezultat prac dzisiejszego Komitetu?
Czy przyprowadzili w kraju Organizację/ Czy mają dobrą 

tajną policję? Czy mają pot zebne fundusze do zbrojenia i wysy
łania dalszych oddziałów?

Nie mają ani jednego, ani drugiego, ani trzeciego-bo dro
bne dotychczasowo usiłowania są prawie żadne.

ł)l.i czegóż więc siedzą m artw i in  swych trójnogach, n iby 
trupy wśród żywego społeczeństwa?-Na co czekają?

Bawiąc sio w degnitarzów narodowych zimnem patrzą o- 
kiem, jak wokoło nich leje się droga krew polskiej młodzieży, 
jak coraz bardziej ‘wzmaga się bezczelność wroga, jak boleśne 
•doświadczenia wieków giną marnie?

A czy pierś ich nic zadrzy na myśl, że naród zażąda ra- 
rdiunku od irc l i— że hiśtorja imiona ich ciężkim obarczy zarzu
tem, iż bez sit i zdolności (co widać po tyłamiosięcznych re- 
z ul latach p rac ich), nic wahali się jednak podjąć kierownictwa 
najświętszej sprawy? 1

W imieniu ludzi, których uczucia wyrażamy; w imieniu tych 
'ciał poległych, zalewających I rwią ziemię naszą-—wzywamy Was 
raz jeszcze

Albo ustąpcie, albo naprzód z narodem! bo zgubicie sprawę 
i naród przeklnie Was.

Winniśmy czytelnikom usprawiedliwienie twierdzeń naszych 
faktami- co w następnych numerach nugtąpi,

(Cena 10 centów.)




